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KOMEDIA 

rz:c.:zyt} m z duż. uci hą komedię Jarosła\ ramowa 
Klik -K.lak._ J ak t~ dobrze napi ·an , jak zab \ ni . i ,gładko 
toczy s1 d ialog, Jak p łn i żyw po taci · k d k 

n · t Ab . , Ja ys ret-
y 1 ramowa do\ 1p - ani nie przy·m usza do ciągł ·h ·-ho · · · k . . . go c 1 

u, _a~1 s1 ni . aze podz1w1ać . .Ja ki to z baw n my ł: pani, 
która . 1ąg . do ·1 b1 .vszystkich byłych m żów, w i ·h os _ 
bach h.1• t?nę P lski - przez c sam s aje się trochę olską 
( z wis ie, na mir O\ ych m ż·w.„ . Pi r wsz· cz ść jet nie­
mal h ist r cz a , ~o to ·zy si, mi dzy pułkown iki •m star j daty 
a d 'plomatą starej da .Y. cz ' ci drugiej n sceni poj wi siG 

meryl b rdzo Ś\ ieżej dat , z teczką, ostat i mant pani _ 
młody ch ł pak „Lyl k". Z ejściem meryta z teczką robi sit: 
t~ochę mutno, z Ly lki m naw t niesmaczno. Tak więc część 
pierwsza . wyd~jc się dużo lepsza od d rugie:j ; zt r dziestoletn i 
a utor miał w1el ięc j zabawnych rzeczy do powiedzenia 
o s bach, który h nigdy żywe m ni \: idział, niż o ty; h, które 
zna d. ~kon I z widzenia, osobiście, i z który ·h każda, choć 
w częsc1, w 'pada m u rówieśn i i m. Ja zego? 

I~ la ~ego, ż tak. si udało, zy tak nie uda ło? Ch •ba inaczej 
byc ni mogło. W przedwrz śniowych osoba h miał Abramow 
do czy_ni_enia z kl iszami literackimi, znanymi mu z pow i ś ·i Nał­
k wski J, Brezy, Putramenta, Kad na, Dołęgi- fostowi za 
a , . a~z z k ii ~ami powoj nn j „an tysanacyjnej" publicystyk i: 
V\ sro t h k łtsz r z z raz m pow arzały się po ·i zamaszy­
t. eh pulko n ików i 'liski ·h d p lomatów. Te d\ ie postacie 
miał bram \' got \ . G lową m iał także h roinę kom d ii 

\J ą_ damę, k tór j - jak ktoś pO\J · dział o ałko"\i skiej - hi~ 
stona własnych małż ńst w popią ta ła si z h i torią Polski· bra­
mow dołoz ł babi tro ·h demonizmu z \! itkac go - ż by była 

smaczniejsza. Natomiast ani na Sylwestra, a ni na „Lylka" klisz 
ni miał, lub j miał niewystar zają o wyraziste ... 

A komedia - tak mi ię zdaje - nigd swoich bohaterów 
i sytu ji nie bierze wprost z rzeczywistości, tak jak to robi po­
wieść ale z lit ratury, i poprz z literaturę ową rzeczywistośc 

ośmiesza. Im literatura wyżej wznosi się w swoich powieściach, 

trag diach, poematach tym dono'niej brzmi śmiech komedio­
wy .Im literatura bardziej skonw ncjonalizowana, tym ostrzej­
sza komedia, która jest odwrotnością obowiązujących konwen­
cji. Gdyby pułkownik Grzegorz wystąpił w komedii Abramowa 
w roli zaci kłego reakcjonisty lub agenta obcych wywiadów, 
jak w znanej nam lit raturze, nie \ zbudziłby w na śmiechu; 

dobnie d ·plomata Teodor. Ale gdy jeden służ Filmowi Pol­
skiemu 7,a kon ultanta w sprawa h wojskowych, a drugi uczył 
ludowy h d rplomatów manier salonowych, dopóki go ni zwol­
niono 1 gd · obaj okazują si sympatyczni i rozsądni, a wzajem­
ne żale porzuca ·ą przy stole bilardowym, bawią nas - jako od­
'V!"Ó<.enie s hemató Podobnie honor, który przerażał w tragc­
tl odebrany szlachcicowi, śmieszył w komedii, gdy szwank na 

nim ponosił mic ·zczanin. 
Komedia jest nie tyle kar katurą społ ·zenstwa, ile parodią 

j go własnych wyobrażeń o sobie, to je t lileraturv. Warun­
kiem powstania komedii jest powaga literatur , w jakiejkol­
wiek ujawniona [ormi ; kom 'dia l wła ·nie powag · \"YVłTaca 
i przez to jest śmieszna. Wytykani tzw. wad połecznych, któ­
r nie stworzyl_v sobie jeszcze apologii, albo d maskowarua zja­
wisk, któr nie mają jeszcze swej literatury, nie j st śmieszn 
Przedwrzesniowa Polska ma taką literaturę i dlatego udaj si~ 

komedi na j 1 j t mat... Natomiast na lego ekr tarza na •mcry­
turze, na t go a c lę, z którym ·oś się stało dziwn go, skoro 
złączył się z taką przedwrześniową damą jak Kornelia, na tego 
fanatyka, który przeszedł na se ptycyzm, na tego rewolucjoru­
st , który podał r kę B cwalsktemu, jeszcze ni mamy form ł: 

komediow J; jeszcze mu przypisujemy tragiczność i prz. pisy­
wać m u ją będzi my pót , póki jej ktoś kształtu nie nada. Do­
piero pot m b dzi my się z ni go śmiać w komedii. 

Komedie, które piszą Abramow, urandot, Głowacki zbyt czę­
sto są jakby obok komedii . Bo są jakby nie z tego "wiata li-



lc~rackicgo. Ze wszystkiego, o się dziś grywa na scenach, kome­
~1e poz?stały „naj?ormalniejsze" ;mają początek, koniec, w 
srodku mtrygę, maJą takż bohaterów„ pointę i trzeba je grać 
w de~oracjach. Są tym w teatrze, czym dorożka konna w mieś­
cie; nikt n ie powie, że dziś nie ma w Warszawie dorożek kon­
nych, ~le czy i_stni~ją. one naprawdę, z potrzeby, czy d latego 
t~lk?, ze be~ ruc~ zyc1a wyobrazić się nie da? W dramaturgii 
\\:_społczesne; dominuje jednak gatunek, który nazwałbym tra­
gi - . farsą, tym r~żni~~y się od klasycznej komedii, że rozgry­
w_ . się w rzeczyw tosc1 absur alnej. Komedia asyczna, cho-
~az sprowadza_ ~o abs~r?u poszczególne Iem nty rzeczywistoś-
1 {np. _zaz~r_osc małzenską lub skąpstwo), odwołuje się do 

rzeczy~1sto~c1 rozumnej, która poza zdarzeniami komediowymi 
t wa niezmienna, niewzruszona. I to ona, rzeczywist.ość rozum­
na, w k tórej znajdujemy się my, widzowie, wespół z autorem 
o~a właśnie śmieje się z komedii. Rogacza, zazdrośnika, Jich~ 
w1arza, tyrana_ domowego lub księcia-despotę można wyśmiać 
dl~te.~o tylko, ~e poza obrzydliwymi umizgami starca zdarza się 
m_1łos~ prawdznva, ?hoćby wśród służby, że jest gdzieś spra­
w ie hwe prawo, ktore karze lichwiarzy i wniwecz obraca kaJ­
kula ję ską~ów, ze panuje nam wszystkim dobry Książc;, któ­
ry odpoW1 dniej chwili przyśle bodaj strażnika lub rejenta 
ab~ ~aprowa.dzić porządek w tym oszalałym skrawku rzcczywi~ 
stos~:· "". ktorY"?1 ~anowało prawo komedii. W „smutm:j" ko­
med1~ m1eszczanskiej rząd2i też prawo zdrowego rozsądku. My 
bo~~J, n:1Y w krzes~ach, nie dopuścimy u siebie do skandali, jakie 
d_z1e1ą się_ na scenie. Przyznajemy, że taka rzecz moż zdarzyć 

. kazdym domu, ale pewni jesteśmy, że potrafimy sobie 
z mą poradzić. 

Od _współ_czesnej tragi- farsy nie ma natomiast żadn go od­
\~ łan_1a: ,J e1 przedmiotem jesl rzeczywistość cała; wszystko co 
si dzieJe n~ ~cenie jest d wadem na to, że ała rz czywistość, 
w~az z n_a1:°1, J st absurd Ina, do kitu, że nie ma z niej wyjsc1a, 
a ru ~d rue1_ ratu~lrn .. _że nie ma się z c:zeg śmiać. miech jest 
m n.if s:ac1ą ~vyzszosc1. Jeśli nam a utor naszej wyższości nie 
dowiedzie 1 ru zapewni nas, że my z postaciami komedii nie 
~amy nic spólnego, i że po wyjściu z t atru ni sp tka nas 
zadne z tych zdarzeń, jakie oglądaliśmy na scenie, jesli nam 

sc;hlcbi i nie pokaże wyrażnie, k t jest śmieszny, co jest absur­
dalne, co jest w naszym życiu komedią - śmiech zami ra nam 
na ustach i kom dii ni ma. Tragi-farsa tego warunku właśn i 

ni spełnia . W t ragi-fa rsie poin ta Gogolowski go Rewizora -
„Z siebie samy h się śmiejecie" - znajduje i na początku 
sztuki. Więc nic z zabaw . K lasy zna komedia dobrze wie, że 
powinna b ć przcwrot n •m pochlebs w m: „Pokaż wam prze­
śmieszną historię, ubawici się, panowi i panie, jest m pewien, 
że w za nosci waszej n ie pomy · 1 Liście, ż taki e figur j c s z z 
plączą i po Ś\ · eci ... " 
Podk reś lam słowo j s z c z . \• ydaj mi się , że koniecznym 

lementem kla yczne j kom dii jest ana ·hron izm j j figur. 
I ażdy anach ronizm jest śmieszny sam przez ię ; n.ik t si z nim 
nie utożsamia i każdy nad nim góruj . a\vet konserwat sta 
z natury na widok kom diowcg kon e rwatyst. powie: ja prz -
cież t ak i nie jest m... nach ronizm jest prz tym ni groźny, 

ponieważ samo ży ·i go przezwy i ża. Rozwój, rozum ny rozwój 
rzeczywistości , jest niepisaną pointą każ j komedii. Ab tę 

pointę zdobyć, kom dia cofa si w czasie. Swoją współczesność 

przebier w zet lałe t ro hę kostiumy, . pom żyjącym n kłada 

maski przestarz łe c:hoć drobin , aby idz, parskają sm 1 -
eh m , mógł zawołać tak było! ... a dopiero po hwili, gdy j uż od­
sapnie, mógł zasępić się i mruknąć: i tak \ ciąż je t. .. 

Komedia jest uda nym ptym izmem. daj mianow1c1e, że 

·i szy się z rozwoju rzeczywistości i z tego, że t j r zecz wistoś­
i rozum przezw cięż ł głupst\ o. Udaje, że nie w idzi gł ups wa 

upar tego, niewzru. zonego. 
nachronizm figur komedio\ eh po · iąga za sobą anachro­

nizm formy. i t lko Abram O\ , J urandot te. są anachronicz­
ni, staro.ś\vieccy tam właśni , gdzie są śmieszni; nie tylko jest 
ta ki takż ' Ustinow. nachroniczni, sta r świece byli \ obec li­
teratu ry i teatru swych pok Cwojdziński, Rit n r i Zapolska. 
I Fredro był a nachroniczny wobec teatru roman t cznego. 

Chccci komedii? Proszę bardzo, ale p miętajci , że t o musi 
być chwila teat ru, jakiego j ż nie ma. Kom edie t rzeba pisać 
i wysta ·ać tak, jakby się w teatrze nie zm i niło od pi ćdziesię­
tiu la t... 1 omedia jest jak dama, która dl żartu prz dstawia 
siebi starszą niż j est, albo jak inteligen tny młody człowiek, 
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który udaj ramola. At rakcyj ność kom "dii polega na zbiorowej 
degradacji: wszyscy mianowicie biorą y udział w korne ii uda­
j , że mają gorsze, ni ż napra\: d , gusta i umysł . 

Inn rzecz z· na m si w ogóle hce w ten sposób b wić. l o­
media - pow tarzam - jest dobrą zabawą na t kie okr sy, 
w których dominuj powaga . A le gd , prze<:iwnie, dom inuj 
szydersl\ o? Gr teska '? bsurd? Gdy t ragi-farsa \ yciąga z tea­
tru wsz st ie soki komiczne '? Pod j rze\ am, że n jśm ieszni j szą 

komedią b laby dziś pow żna ztu ka ob czaj wa t rzy - lub 
czteroaktowa, z przerwami, z probl emem moralnym i kilk ma 
dy ku jami św i a t poglądowymi, napisana j zykiem, ja kiego 
uż wają publicyści , rozpa rując . zagadnienia rodziny, wycho­
wa nia i kształcenia obywatelskiego. I gdyb ją zagrać na sce­
n i ślicznie um blow nej fo telami i r gałami, a na regałac h 

us a \ ić książki prawdziwe, tak żeby ty tuł można b ło odczy­
tać ... I ż by ak torzy j d li dużo i ładni . I ż by czytali p r wdziwe 
gazety. I żeby o 7.30 włączono telew iz r na kawał k dzienni ka. 

P ubli zność pokład laby się ze śmiechu . 

Dl:ilog Nr 11 / 1972 (S. 108-11) 

JARO ŁAW ABRAI\IOW - NEWER­
LY urodzi ł s ię w Warszawie 17. ")\'. 1933 r. 
Studi wyższe (filologię polską) ukończył 

w Un iwe ·yt cie Wa zaw kim w 1955 r . 
B. ł jednym z nlożycicli tuden ckiego 
Teatru Satyrykó' (1954), opracowując dla 
tej - amator kic j wówczas - een y ''ielc 
piosenek i le tów. P o zą t owo pis ł prze­
d " z st ki m krótkie skc ze i a ty r czne 
ohrlł2ki , w których już w tedy dos trzegało 

·i• wlaści wt mu zdolno ~ć do orzenia y ­
tu cji !!rot kow. eh. 

.Jako pi. arz cle "utował ' I 956 r . w „Al-
m. na <' u Ml<~d ·eh' . 1958 odbył i 
pr mi era jego pelnospektnklowej sztuki 
p t. „ · meralda", czyli ba ~ ń rornantyczno­
-krym" alna. Sztukę tę wy tawił STS. 
W 1961 roku „Dialog" opublikował jego 
ztukę pt. „Licytacja". W rok później -

, 1962 - varszaw ki teatr „At neum 
wy tawił rzy jego jednoaktówki pod 
' spólnym tytułem „ emanent". Wk rótce 
pot m ukaza ła się „Dialogu ' n tęp­

na ztuk a (n p " ana razem z Andrzej m 
J areckim) pt. „Duże ja ne". Prawdziwą 

I wę dramatw·gi zn . przynió ł m u jed­
nak „Anioł na ,,.o cu" - w 1964 r . \V rok 
późn iej - Abramow - N werl ' (wów cza · 
pos ługujący i t. łk pierw zym a.łon m 
. ,, go nazwi k a) ot rzymał za t ę ·z t ukę 

Nagrodę im. St. Pięt aka, a na tępnie 
(w 1967 r.) genewską agrodę im. Koś­

cielskich. 

„Anioł na dworcu'' grany b I przez kil­
kam1śc i tea trów ' Polsce i kilka zag ra­
nicznych. M. in. w tawił go Teatr lą ki 
im. Wysp i ńsk i go w K atowicach - w 
Hl65 r. (w reżyserii RyS'.lUrda Sobolewskie-



go, w opracowaniu c nograficznym ie­
sława Langego). 

Dalsz sztuki Abramowa - Newerlego 
- o: 

„Derby w pałacu" (1966) 
„Uciecr.ka z wielkich bulwarów" (1969) 
„Wyciąg do nieba" (1971) 
„Klik-klak" (1972) 
„ Wrotek ' (1973 - . z tuka napisana 

z Markiem Nowakows ·m 
„Darz bór" (1974) 
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